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- Doezmanie przeklety ! — wrzeszczala 


anna 一 zamordowale$ mhie, zgubiłeś! Jutro 
będziesz wisiał. Ratunku! ranku! 

— Zaraz schodzę— rzekł, Hans. 

akoż po chwili ukazał się zę świecą w rę- 
ku. Spojrzał na pannę Neuman, która stała 
jak przygwożdżona do ziemi, poczem wziął 
się ped boki i poezal sie Smiac: 

Co to? To panna Neuman? Ha! ha! 
ha! 3 wieczór pannie! Ha! ha! ha! Za- 
stawilem żelaza na skunksy, a zlapa'em panne! 
Po cos panna przyszła zaglądać do mojej 
piwnicy? Umy tyślnie napisałem na scianie ostrze; 
żenie, żeby się nie zbliżać. Krzycz teraz panna; 
niech się ludzie zlecą; niech 2 widza, 
Ze nocami przychodzisz zaglądać do piwnicy 
Doczmana. O mein Gott! krzycz, ale postój 
sobie aż do rana. Dobranoc pannie, dobranoc. 

Polożenie panny Neuman bylo okropne. 
Krzyczeć ! ludzie się zlecą — kompromitacja! 
nie krzyczeć? stać calą noc zlapana w żelaza, 
a na drugi dzień dać z siebie widowisko?.. 
A tu noga boli coraz bardziej... W głowie 
jej się zakręciło, gwiazdy pomięszały się ze 
sobą, księżyc ze złowrogą twarzą pana Han- 
sa—zemdlala. 

一 Herr Je! 一 wykrzyknął do siebie 
Hu esli umrze, to jutro ,,zlynczuja'* mnie 
bez s Xn 

I wlosy 
strachu. 

Nie było rady. Hans poszukal czemprę- 
dzej klucza, aby otworzyć żelazo, 
łatwo było otworzyć, bo przeszkadzał im 
szlafrok panny Neuman. Trzeba było gotro- 
chę zawinąć i... mimo całej nienawiści i stra- 
chu, Hans nie mógł się wstrzymać od rzucania 
oczyma na pię akne, jak gdy yby marmurowg 
nózki swej nieprzyjaciól lki, oswiecone blaskiem 
czerwonego miesiąca, 

Mógłby kto$ powiedzieć, że w nienawiści 
jego była teraz litość. Otworzył prędko żelazo, 
a że panna nie poruszała się jeszcze, więc 
wziął ją na ręce i zaniósł prędko do jej 
mieszkania. Po drodze znów czul litość. Po- 
tem wrócił do siebie, i całą noc nie mógł oka 
zmrużyć. (Dok. nast.) 


powstały mu na głowie ze 


W BAŁKANACH 


Opowiadanie z czasów ostatniej wojny wschodniej 
L 3 
Kar CLA 1 


(Dokończenie), 


WSKIEGO 


W Sofji, rozleglem miescie, przeslicznie po- 
lozonem na obszernej pagórkowatej równinie 
pod wspaniałą górą Witoszem, ruch był niesły- 
chany; na każdej ulicy tłum konnych i pieszych, 
szeregi wozów z mąką, sieczką, sianem, suchara- 
mi, amunicją; koszary zamienione w szpitale; 
budowle rządowe i większe prywatne zajęte ran- 
nymi; wszędzie krzątają się lekarze z białemi na 
rękawach opaskami naznaczonemi czerwonym 
krzyżem i półksiężycem. 

Nędza i głód tysięcy ludzi pozbawionych 
mieszkania i dobytku; widok długich konwojów 
rannych, na wozach ledwie trochę mających sło- 
my; twarze śmiertelną okryte bladością, mówiące 
z rezygnacją: „za godzinkę skończę wszystkie 
boleści!* O panie moje! ten obraz krwawo wy- 
pisał się na wieki w mojej pamięci. Biedny jeden 


سے 


ale nie” 


zolnierz zawolal mnie do woza wolno ciagnionego 
przez bawoly: „zröb mi cygaretko*, zrobiwszy 
je chciałem mu zostawić paczkę tytoniu: ,effen- 
dim niech ci Ałłach zapłaci, ale to za wiele! 
zrób jeszcze jedno cygaretko, wystarczy mi do 
tamtego świata“. Biedny i tego nie skończył, 
z dymem niedopalonego uleciała dusza waleczne- 
go! Stami przesuwali się przed oczami mojemi 
ciężko ranni, bez skargi, z pogodnem choć zbo- 
lakm obliczem; gdybym na czołach tych żelaznych 
ludzi nie widział piętna najwyższej rezygnacji, 
powiedziałbym, że to zwierzęta, nie wiedzące, że 
są w objęciach niezbłaganej śmierci. 

Ibrahim pasza, mój dawny gubernator Sy- 
rji, a dzisiejszy Sofji, pokazywał mi listy rannych, 
którzy w ostatnich tygodniach pizeszli tędy wszy- 
sch z Plewny, سا‎ ich 5,200, a oczekiwano je- 
szcz&, przeszło 2000, Biorąc na uwagę brak chi- 
rurgów, lekarstw, A a ciężkość ran z po- 
strzałówystrasznej dzisiejszej broni, potrzeba do- 
rzucić najmniej 3,000 zmarłych. Na te dziesięć 
tysięcy przyszło rannych, liczę najmniej jedną 
trzecią część zabitych, to daje okrągłą cyfrę 13 
tysięcy. 

Moskale jako szturmujący po kilkakroć 
i odparci musieli mięć potrójne, jeśli nie poczwór- 
ne straty, czyli od 4Q— 50 tysięcy. A wiec od 50 
do 60 tysięcy ludzi palo na tym jednym kawał- 
ku ziemi! Coś bardziej morderczego trudno sobie 
wyobrazić! Opowiadał mi jeden pułkownik, świa- 
dek tych rzezi, że Turcy nià strzelają do Moskali 
ale palą salwąmi bataljonowemi 
pod tym oghiem najdzielniej- 


rotowym ogniem, 


_ rat rjami, 


hy Źolkięrz, się chwieje, przerzedżą się, topnie- 


je, a w koff.zmuszony jest cofnącsię pozosta: 
w zabitych i rannych, na 
strach, 60 

8,000 na 


wiwszy dwie trzecie 
y 


krwią oblanem polu. Skobelew 
480 FO swpich „szturmujących E 
12,000!!! م۳‎ 

Jeneral plackommiendeft Soft : sam 7 
zapytalem sie czy nie 
na całą te masse 


Turcy byli 


deal mnie po lazarctach, 
ma Moskali? pokazał mi ich, 
rannych było ich czterech! a przecież 
panami placu boju, mieliżby Moskale zdołać uprzą- 
tnąć swoich rannych?? Traktowani są lepiej niż 
Turcy; mają posłania bardzo czyste, izbę dobrze 
opatrzoną, dobrze są karmieni, mają co palić, 
prawda i to, że ich tylko ezterech. 

W Sofji ogromne są magazyny; w okolicy 
jej wszystkie młyny na rzece Iskrze zajęte są do 
mielenia mąki dla wojska. Moskałe opasawszy 
Osmana w Plewnie, będą starali się wszelkiemi 
siłami opanować Sofję właśnie dla tych magazy- 
nów. Czy zdołają Turcy obronić to ważne mia- 
sto? Widząc jak niedołężnie zmarnowali czas, nie 
umiejąc korzystać z okoliczności dwa razy dają- 
cych im sposobność niechybnego wparcia Moskali 
do Dunaju, na wszystko jestem przygotowany, 
chybaby Allach po raz trzeci wpychal im w garść 
zwycięztwo, z którego, kto wie, czy jeszcze umie- 
liby skorzystać. 

Wybrałem się nareszcie do Płewny, puści- 
łem się w drogę, ale spotkawszy popłoch ucieka- 
jących wozów z krzykiem kozaki! pomyślałem 
sobie, że ciekawość moja powinna tu mieć grani- 
ce. Powróciłem więc i zrobiłem dobrze, Plewna 
została otoczoną i komunikacje z nią zupełnie 
przerwane. Gdyby nie stracone dwa dni w Sofji, 
co mnie bardzo niecierpliwiło, z pewnością do- 
stąłbym się do Osmanowego Sewastopola, aby 
się z niego może już nigdy nie wydobyć. Bądź 
pani pewną, że biłbym się tak dobrze, jak żołnierz 
Osmana. 


W Sotji zabawiłem jeszcze dzień jeden za- 
nim zdobyłem wóz; chciałem tu sobie kupić na 
pamiątkę karabin moskiewski, który tu jest w rę- 
ku każdego Turka, a na ulicach sprzedaje się za 
parę złotych: ale pomyslilem sobie, że lepiej po- 
jechać do Szypki, gdzie darmo przyjść można do 
tej pamigtki. —— 

A wigc do Szypki! 


an 


Zuowu na bryczce, ale tym razem nie przez 
góry i wolno, ا‎ na zapchanej drodze łańcuchem 
wozów w tę i w ową stronę ciągnących się; 
transporta żywności, amunicji, korzystały z pię- 
knego pogodnego czasu. Wlokłem się tak dwa 
dni krajem z początku nie zniszczonym, dalej 
pomiędzy samemi gruzami wsi i miast. Kalofer, 
jedno z najbogatszych, najweselszych miasteczek 
bułgarskich, gdzie miejscowy sukienniczy przemysł 
wysoko się rozwinął; gdzie zaczynał się wielki 
sad róż, kilka mil się ciągnący, gdzie kiedyś 
w woni róż, kołysany pieśnią tysiąca słowików 
i szmerem strumieni marzyłem o moim utraco- 
nym raju i dokąd chciałem cudem przenieść na 
jedną chwilę kogoś... Ktosię, którą tak kochałem 
aby przejęta cudownością obrazu, 
do dobroci widokiem hojności Bożej, rzuciła na 
mnie okiem! — kraj ten przeraził mnie strasznem 
pustkowiem, gdzie na każdym kroku znać ślad 
niezbladanej pożogi i mordu! 

Na okopconych dymem gruzach siedzące koty 
pierzchaly na widok twarzy ludzki:j; zdziczałe 
psy błąkaly się po polach, oglądając się trwożli- 
wie czy człowiek nie idzie. Tu i owdzie nie po- 
grzebany trup, ohydny, porosły pleśnią, bez niej, 
nagością straszny przyśniłby się jeszcze w przed- 
dzień sącu ostatecznego ! 

I na to rzućmy zasionę |! 


przygotowana 


Podoficer dodany mi z linji posterunków 
obozu tureckiego, gdzie nie mogłem się dostate- 
cznie wylegitymować, dostawił mnie do baraku 
Szakira paszy, jenerała dywizji prawej ręki mar- 
szałka Reufa. Korespondent jakicgoś dziennika 
ilustrowanego rysował wnętrze baraku i posadził 
był właśnie, Szakira profilem gdy wszedłem: je- 
nerał zerwał gię, zawadził o tekę rysownika, któ- 
ra nu z rąk wypadła i rzucił mi sie na szyję; 
podoficer uznał | žem dostatecznie: wylegitymowa- 
ny i wyniósł sie, Szakira kilka lat nie widziałem, 
a jest on jednyni z najlepszych przyjaciół nasze- 
go domu; był długo ze mną nad Dunajem a po- 
tem w Bagdadzie %a Midata, gdzie się zapoznał 
z moją małą rodziną, której codziennym bywał 
gościem. Rysownik Se teke z kwasna mina, 
odkładając szkic na jutro. Po co, rzekłem, jene- 
rale, robié krzywde Europie شک‎ WSZy- 
stko co od was; kończcie rysunek, ja tymczasem 
jeżeli mi to pozwolisz, chcialbynw, zobaczyć Mo- 
skali; wieczór wystarczy nam na pogadankę. * 
„Chcesz Moskali zobaczyć? nic łatwiejszego! siądź 
na mego konia, weź mego adjutanta i dwóch 
ułanów, z prawego naszego skrzydła, zobączysz 
wszystko. Za pół godziny zagadamy z moździerzy, 
przyjrzysz się pojedynkowi artylerji, znajdziesz 
tam i Marszałka, który pojechał zwiedzić skrajne 
baterje lewego skrzydła. W pięć minut klusowa- 
łem na doskonałym koniu po drodze wężem się 
wijącej wzdłuż góry, prowadzącej do redut na 
grzbiecie. Działa zagrzmiały, dojechaliśmy do 
wielkiej baterji Jeszyt- tepe, o dwunastu działach 
ciężkiego rampę baterja milczała, pod nią żo 


nierze jeść sobie gotowali | 
śmy z koni, powiedziano 


siłem adjutanta, aby mnie tan 
ga komunikacyjna między re 
samym wierzchem góry, że jest 
kryta przed Moskalami; ziemi; 
stopami od hukn dział” i sh 
i warczenie czerepów pękając 
nie było widać. Nie dochodz skrajnej redu- 
ty ujrzałem opuszczającego ją marszałka. Reufa 
znam jeszcze z Bejrutu gdy 1861. po rzezi Dama- 
sceńskiej był jako podpułkownik adjutantem Fua- 
da, nadzwyczajnego komisarza W. Porty; wtedy 
ja wysłany byłem z Albanji na wezwanie Fuada 
do Syrji i miałem sposobność oddania usług rzą- 
dowi ` widywałęm go później w Lattaquié, w do- 
mu stryja mojej przyszłej narzeczonej. Miły to 
i grzeczny człowiek, wychowany w Paryżu. Wy- 
soki, piękny to był chłopak, pam ietam, (bylo to 
w czasie okupacji Syrji przez wojs ka francuskie) 
rzekł raz, zagadnięty, czy lubi Francuzów? avec 
un sourir fin: ,j'aime beaucoup les Francais; 
mais les Français chez eux, les ngais es partout, 
je crois Mr. Charles, que vous etes de mon avis“ 
i spojrzal na Bulalis, której twarz zalala sig ru- 
miencem. Pózniej spotkalem Reufa juz marszal- 
kiem w و‎ i tam przypomnial nam oboj- 

e jest dobrym znajomym, który sie cie- 
byt niezłym obserwatorem w Lattaquie; 
więc i teraz nasze było pra- 
wdziwie serdeczne. „A masz tu kilku znajomych 
z Bagdadu.* i wskazał mi- Redżeb paszę i parę 
pułkowników, perdus dans la sui ite. 

Co raz strzelano gorecej, ziemia drzala sil- 
niej, a tu nic nie widac! „Pozw I mi, panic mar- 
szałku, podejść trochę wyżej nad droge.“ „Ach, 
vous voulez voir vos amis, eh bien, ils sont aussi 
les nôtres, allons tous, suiver moi.“ Marszalek 
zaprowadził nas do ciężkiej baterji Jeszyl-tepe, 
pod którą zostały się konie. S dziłem, że wej- 
reduty, przygłądać się bitwie 
z za parapetów; gdzie tam, Reuf obszedł ją 
z dołu i na grzbiecie gory; na zupelnie odkrytem 
miejscu stanął na skrzydle baterji. Reduty wal- 
czące odsłoniły się nam w wieńcu z ognia i dy- 
mu; tuż od nas na lewo kilkudziesięciu żółnierzy 
ciekawych przyszedłszy za nami usiadło z cyga- 
retami w ustach. Na przeciwko nas za wąwozem 
o 2000 metrów milczała jak nasza ogromna ba- 
terja moskiewska, Przez lunetę widziałem dosko- 
nale, w ambrasiurze oficera z lunetą przy oczach 
do nas zwróconego. Wiedziałem; że za wielka 
kupka nasza koniecznie musi ściągnąć na siebie 
ogień, bo do kogoż będą strzelali, jeśli nie będą 
palić do masy, pu lunetujacej, gdzie caly 
sztab byé musi. Wiedzialem, Ze stojac w pier- 
wszej linji z marszalkiem i z trzema jeneralami 
w szarych plaszczach, ja w mojej węgierskiej hu- 
zarce, obszytej siwym krymskim barankiem, do- 
skonale muszę być widzianym i kto wie, czy nie 
wzięty za główną osobę, pewny więc byken że 
muszą nas powitać; ależ droga. pani moja, czy 
to mnie było cofnąć sie, albo powiedzieć mar- 
szałkowi: „cest de la témérité ce que vous fai- 
tes?“ Mógłby się uśmiechnąć i zostać na miejscu 
nie chcąc powiedzieć: „tiens, Mr. Charles, auriez 
voús peur?* Ledwiem to sobie pomyslil, aż tu 
z wielkiej owej beterji moskiewskiej długie białe 
żądło dymu wyskoczyło, a Redzeb pasza rzekł 
z najzimniejszą krwią: s, marszałku. * 
W parę zaledwie sekund przewarczal nad głowa- 


idzie tak pod 
ią zupełnie za- 
uus nam pod 
bylo gwizd 
bomb, ale nic 


gu sam, 
ssy, Ze 
powitanie sie 


dziemy w srodek 


przy silnym spadzie góry nie mógl spasé jak na 
równinie tuż za nami i pęknąwszy urwać z nas 
kogo, lecz spadł w głębię wąwozu, gdzie pękł 
z gromem porwanym w setne echa. Żadna lune- 
ta nie zadrżała, żadne nie zmrużyło się oko, ża- 
dna się głowa nie skłoniła. Drugi strzał Felici: 
szy, czuliśmy wiatr pocisku, 
nikt na niego, 
wieczorem tylko mi mówiono, że przeleciał nad 


nie zważał 
nie słyszałem nawet czy pękł, 


trzeci; 


naszemi końmi, niżej baterji, gdzie narobił dużo 
próżnego łoskotu. Moskiewska baterja zamilkła, 
Redżeb pasza szepnął cos na 
i ujrzałem ruch między 
adjutant powrócił. , 

dy oni zagadali tak 


ucho adjutantowi 
kanonierami w baterji, 
و‎ EE S rzekł Redżib, kie- 

srzecznie, pozwól, ja im od- 
powiem salwą z czt Fas ze srodka, a zobaczysz 
jaki sadny dzien sie zrobi, jak oni sig rozewscie- 
kna.“ Gdybym mógl, dalbym 


kułakiem w bok mojego jenerala, a miałem go 
` Le] J و‎ ? 


wierzaj mi pani, 


tak blizko pod reka, Reuf przygladal sie ognio- 


wi, jakby nie słyszał; Redżib znowu z swoją 
propozycją, bogdajbyś oniemial! pomyslilem ; mar- 
szałek zwrócił się do żołnierzy przy nas siedzą- 
cych i rzekł: „Ustąpcie ztąd dzieci, po co ta ciż- 
ba, czy nie widzicie, że do nas | 
nierze znizyli sie nieco, 


powiedziawszy, skierował znowu swoją lunetę na 


strzelające tureckie baterje; Red nie propono- 


wał swojej salwy raz trzeci 


Trzy tureckie bomby upadły ba 


moskiewskie 


- 4 SOEN rolatiian spe ہو اب‎ ES 
w powietrze wylatujace deski a zol 


snie miedzy baraki; widzielismy 


pywali sig z kryjówek, jak mrówki z zamiesza- 


nego mrowiska. Jedna bomba moskiewska pekla 


miedzy namiotami tureckiemi; Reuf ścisnął mi 


konwulsyjnie reka i szepnal: ,oh, que c'est ma- 


Iheur!^ O zachodzie słońca umilkły działa i mo- 


ździerze, zjechaliśmy ze Szypki do obozu. Byłem 
na obiedzie u یز‎ z Szakirem, Redzebem, 
Arifem 1 Liema 


ka dni pózniej NE ity w takim pojedynku 


1 paszą; ten ostatni Prusak, w ۰ 
artylerji ; 
ta bomba której tak bal sie marszalek, grzecznie 
sie obeszla, raniac dosyc lekko jednego tylko ka- 
pitana; Moskale tego dnia mieli 23 zabitych i 3 

kilku rannych, o czem dowiedzieliśmy się naza- 


jutrz od dwóch dezerterów Polaków. Podobne 


straty są codzień, tureckie często są żadne, lub 
redukują się do trzech lub czterech ludzi, pocho- 
dzi to ztąd, że Moskale nie widzą efektu strza- 
łów i poprawiać ich nie mogą, Turcy zaś na 
dwóch naprzeciwko siebie umieszczeni górach wi- 
dzą z prawego skrzydła jak padają póciski na lewem 
i na odwrót, mają telegrafy przez wąwóz od re- 
dut do redut i poprawiają za pomocą elektryczno- 
ści błędy swych strzałów. 

Opowiadanie zbiegów tłumaczyłem marszał- 
kowi; mówili, że we wszystkich obozach jest prze- 
konanie, podtrzymywane przez oficerów, że każ- 
demu, kto dostanie się w ręce tureckie, niewolni- 
kowi czy zbiegowi rozpruwają brzuch, zasypują 
żarzącemi się węglami, a potem ucinają głowę. 

Dostałem na pamiątkę moskiewski karabin 
i kilka tuzinów ładunków ; (broń to ciężka, nie- 
zgrabna i w porównanie z wyborną turecką iść 
nie mogąca) i z miłem wspomnieniem serdeczne- 
go przyjęcia pożegnałem marszałka i Szakira wzią- 
wszy list do Sulejmana paszy naczelnego wodza 
i lunetę dla niego przeznaczoną. Chciałem z Szyp- 
ki przedrzeć się do Szumli i Razgradu przez Bał- 
Szakirem odradzali, wró- 
drogą do Filipopoli a ztam- 


kan, ale mi to Reuf z 
ciłem. więc tą samą 
tąd przez Adrianopol koleją żelazną do Stambu- 


łu. W tydzień potem przebywszy Czarne morze 


najstraszniej wzburzone, znalazłem się w głównej ` 


Dzieki listom i lune- 
cie, której jenerał widać bardzo potrzebował, by- 
łem przyjęty nadzwyczajnie uprzejmie i grzecznie, 
Sulejman i jeneralny szef sztabu Hussni pasza, 
ze szkoły oficerów w St Cyr, zapraszali mnie 
abym się zatrzymał kilka dni, a zobaczę coś cie- 
kawszego aniżeli pojedynek artylerji; być moze 
że i zostałbym, ale to pociągnęłoby dwa tygodnie 
nowego opóźnienia się do Lattaquié, gdzie Eula- 
lja nie wiedząc dokąd mnie zapędziła ciekawość, 
już umiera ze strachu, a cóż dopiero gdyby się 
się dowiedziała 


kwaterze Sulejmana paszy. 


gdzie się obracam !!! ۳ 
Zolnierza tureckiego znalazlem wszedzie do- 
brze karmionego, zdrowego i wesolego pomimo 
ale te la- 
chmany dzisiaj w moich oczach sa najpiekniejsza 


ozdoba, najzaszcz 


deszczów i zimna, wszedzie obdarty, 
ytniejsza dekoracja tego niezró- 
wnanego Zolnierza, który nie daj Boze, zmarnuje 
sie na prózno przez niedoleztwo ministerjum woj- 
ny i w ogóle glów u góry; którym jesli nie co 
gorzej, to ośle uszy z pod fezów wyglądają... 


KT) UPRAWNIAŁ , MEWOLE CHŁOPA? 


Publicyści rossyjscy stale podnoszą przeciw 
Polsce ten zarzut, że celem jedynym bytu sa- 
moistnego, do którego ona dąży przez wysilenia 
lat stu, jest jakoby przywrócenie tradycyj szła- 
checkich — i uwiecznienie poddaństwa chłopa. 
Po długiej pisaninie w tym sensie Katkowa, 
Aksakowa, Krajewskiego i tylu innych, ezyta- 
liśmy niedawno to samo w petersburgskich ga- 
zetach, z powodu jubileuszu Kraszewskiego. 
Taktyka to znana, a zmierza do tego, żeby 
w obee zrównania w krajach ucywilizowanych 
wszysıkich stanów przed prawem, zdyskredytować 
Polskę i tem usprawiedliwić ciężący na nas ro- 
system rządowy. Pozory zarzutu pp. pu- 
blicyści posiłkują tem jeszcze, Ze zniesienie 
poddaństwa na Litwie i Rusi, oraz spłacenie 
jednorazowe w kongresowem Królestwie powin- 
ności włościańskich za odrobkowe grunta, nastą- 
piło z mocy ukazów, wydanych przez panującego 
obecnie cesarza. Faktu tego my Polacy nie za- 
przeczamy i nie myślimy znaczenia jego osłabiać, 
chociaż co do wykonania ukazów znalazłoby się 
dużo do powiedzenia. 

Ważnem dla nas jest to: kto utrzymywał 
poddaństwo Rusi, tudzież pańszczyznę odrobkowæ 
w Królestwie ? 

Drugie obok tego pozwalamy sobie posta- 
wić pytanie: Czy Polska pod panowaniem Rossji 
miała środki i mogła uchylić jeden lub drugi 
stosunek włościanina do właściciela ziemi ? 

Te dwa pytania pp. publieyści rossyjscy 
zostawiają bez odpowiedzi. My tego milczeniem 
nie możemy puminąć, więc notujemy, że pod- 
daństwo jak i pańszczyzna były to zasadnicze 
podstawy społeczności rossyjskiej, państwa i pa- 
nowania, wszelkie zaś pokuszenie się o zmianę 
społecznego ustroju było i jest w Rossji poczy- 
tywane za ,bunt^, a więc to zbrodnia stanu — 
winnego czeka więzienie, Sybir. 

Szukajmy danych dla wyjaśnienia ? 

Ukaz cesarski o zniesieniu poddaństwa na 
Litwie i Rusi wydano i ogłoszono w r. 1861. 
Kto dał do tego początek ? 

Pierwszy głos w tym kierunku został pod- 
niesiony przez polską szłachtę na Litwie, dowo- 


gyjski 


aa 
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dem czego reskrypt cesarski z d. 29 grudnia 
1857 r., wyrażający szlachcie podziękowanie za 
to. W reskrypcie tym, wystosowanym do wileń- 
skiego generał - gubernatora czytamy co nastę- 
puje: 

„Pochwalając w zupełności zamiary repre- 
zentacji szlacheckiej i t. d.. upoważniam ten 
stan (nie „nakazuję*, ale upoważniam). aby przy- 
stąpił do ułożenia projektów, na zasadzie ktö- 
rych zamiary komitetów (szlacheckich projektu- 
jących) będą mogły urzeczywistnić się, lecz nie 
inaczej, jak tylko stopniowo, żeby nie naruszyć 
istniejącego obecnie porządku gospodarczego“. 

Jakie miały znaczenie te zastrzeżenia ? 

Projekta szlachty litewskiej dlatego w pier- 
wszym reskrypcie cesarza obmarunkomano i czasem 
ograniczono, by nie sięgnęły dalej, nie weszły 
w czyn prędzej, nim Rosja będzie mogła zdążyć 
za niemi. Tam podjęto nacisk rządowy, pisma 
publiczne wstydziły rossyjskich ziemian, wska- 
zując przykład na Litwie i znacznie też później 
tam przystąpiono do gotowego projektu. 

Kto tedy: czyli też Polska, rząd czy Po- 
lacy dali inicjatywę do zniesienia poddaństwa, 

uwłaszczenia ludu wiejskiego? Rząd tylko 
sankcjonował — szlachta z własnej woli projekt 
podała. 

I jeszcze na zjazdach komitetów szlache- 
ckich była obawa, czy rząd tego nie poczyta za 
objaw „buntu*? Na zjeździe w Grodnie, gdy 
odcień rzutniejszych obywateli, zwanych wtedy 
dorpatczykami (kończyli uniwersytet w Dorpacie) 
pierwsi projekt ten postawili, to starsi obywa- 
tele, których nie jedno już nieszczęście za daw- 
niejsze projekta dotknęło, nie byli w stanie 
zdecydować sie na to od razu. Zeby usmielié 
ogół, dorpatezycy, przyjmując na siebie całą za 
krok ten odpowiedzialność, położyli na stole 
przełamany na dwoje arkusz papieru: po jednej 
jego stronie był napis „za zniesieniem poddaństwa“, 
po drugiej „przeciw zniesieniu" i wszyscy ci 
śmieli inicjatorzy pierwsi za zniesieniem podpisy 
swe położyli. Długo wahał się ogół w obec oba- 
wy przed odpowiedzialnością, na ten wypadek 
jeżeli rząd źle projekt przyjmie; przystępując 
jednak do złożenia podpisów, kaźdy z osobna, 
kierowany cnotą obywatelską i dając odprawę 
strachom, kładł podpis swój po dorpatczpków 
stronie. Na stronie przeciwnej ani jednego pod- 
pisu nie było. 

Kwestja w ten sposób jednego dnia zde- 
cydowaną została. Zapamiętajmy, że to miało 
miejsce w r. 1857. 

W obec tego faktu rozglądamy się w pra- 
wodawstwie rossyjskiem z owego czasu. Jak 
tam stosunek chłopa do pana był określony ? 
Wypisujemy kolejno artykuły z IX tomu zbioru 
praw dla cesarstwa, wydanego w tymże 1857 r. 

Art. 1029 do 1038 zabezpieczając panom 
poddaństwo chłopa, wzbraniają poddanym prze- 
chodzenie do innych panów, uchylają skargi na 
nich do rządu i nie dopuszczają nawet ślubów 
małżeńskich bez pozwolenia dworu. 

Dalej brzmienie prawa dosłownie jest 
takie : 

Art. 1042 punkt 4: „Gdy dziewczyna lub 
wdowa zbiegnie i wyjdzie za mąż za człowieka 
wolnego, to mąż jej, niezaleźnie od ustanowionej 
(oddzielnie) kary, płaci panu za nią rs. 150.“ 

Art. 1046: ,Robocizna poddanych dla pa- 
nöw ustanawia sig po zj dni tygodniowo od 
każdej osoby.“ 

Art. 1047: „Od woli pana 
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włościaninowi grunta i zabrać go d» służby 
dworskiej, albo dworskiego człowieka na gruncie 
osadzić, jako też zmieniać według swej woli ich 
powinności“. 

Art, 1048: „Pozwala się właścicielowi 
oddawać poddaných na służbę ludziom obcym 
jako też wynajmować ich“. 

Art. 1050: ,Sadzenie wszelkich sporów 
i pretensji ROE pomiędzy sobą do attry- 
bucji pana nalezy' 

Art. 1052: Rs cielesne na winnych pan 
lub rzadea jego (kazdy oddzieluie i kazdy od 
siebie) maja prawo wymierzaé do wysokosei 40 
rózg, albo 15 kijów* (na jeden raz). 

Art. 1060: „Właściciel ma prawo przesie- 
dlać włościan z jednych gruntów na drugie, 
chociażby do innego powiatu albo gubernji*. 

Cytacja byłaby za długa. Dla uformowania 
pojęcia, jak dalece włościanin był niewolnikiem 
swego pana, wystarczają powyższe wyciągi. 
Można go było zniszczyć na dorobku, zrujnować 
i zniweczyć fizycznie, zabić moralnie przy pra- 
wach, jakie wtedy przysługiwały panu, w rzeczy 
zaś samej właścicielowi poddanego człowieka. 
Żeby zaokraglió pojęcie, niech nam wolno hędzie 
przytoczyć jeszcze parę 
zawartego w IX tomie: 

Art. 1088: „Zmiana poddaństwa i przejście 
poddanych od jednego ich właściciela do innych, 
dopełnia się na zasadzie ogólnych przepisów co 
do naópmania prywatnej własności” , (I czyż to ezło- 
wiek nie jest to samo, co rzecz, sprzęt, koń 
albo wół ?). 

Art 1069: 


wyciągów z prawa, 


„Poddanych jak z gruntami, 
szlachta“ — a więc sprzedaż dowolna. 

Art. 1080. Wzbrania się o częściowej (po - 
jedyńczo) sprzedaży poddanych ogłaszać w pi- 
smach publicznych.“ 

W dawniejszem prawodawstwie (przed r. 
1857) nawet tego zastrzeżenia nie było. Brak 
tylko, żeby włościan spędzano dla sprzedaży ta- 
bunami na rynek targowy. 

Takie określone prawo przysługiwało szla - 
chcie rossyjskiej, a więc tem samem przeszło 
i na prowincje polskie, do Rossji dawniej weie- 
lone. Szlachta polska zrzekła się poddaństwa 
w tym roku, kiedy prawodawstwo rossyjskie 
utrwalało w powyższy sposób niewolę chłopa. 

Cay to tez dla publicystów rossyjskich do- 
wód, Ze Polska pragnie przywrôcié tradycje 
staroszlacheckie i z tem razem poddañstwo ? 

W Kongresowem Królestwie co innego wi- 
dzimy znowu. Kraj nasz ulegt ostatniemu roz- 
biorowi z powodu konstytucji 3. maja 1791 r. 
Tak to pozorowano przynajmniej. Konstytucje 
te sasiednie pañstwa uznaly za rewolucyjną 

i szkodliwą dla siebie. Jakie zadanie postawiło 
dla kraju eo do stosunków jego społecznych, to 
zasadnicze prawo narodu? Oto jednym z celów 
jego było, zniesienie poddaństwa chłopa. Roze- 
brano Polskę.., lecz skoro część jej pod nazwą 
Księstwa warszawskiego, otrzymała byt nieza- 
wisły, poddaństwo zostało tam zaraz zniesione, 
włościanin osobiście został wolnym człowiekiem, 
i miał prawo wedle upodobania swego, przecho- 
dzić z miejsca na miejsce, obierał rodzaj zatru- 
dnienia, jakie za najwłaściwsze dla siebie una- 
wał, za grunta zaś zostawione w użytkowaniu 
jego, płacił albo odrabist, stosownie do przyję- 
tego na mocy kontraktu zobowiązania. Publicy- 
ści rossyjscy mogą nam dzisiaj powiedzieć, że 
wolność osobista chłopa bez ziemi była i będzie 
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znaczyć, że w tym simvne 
)rzedawano chłopa i ogółem, 
d ‚wano go w najem na dochód 
ang na konia i charty, i pud- 
eciw temu słowa powiedzieć, 
e vodawstwo rossyjskie, wszy- 
stkie przed ni | lrogi co do tego, pozamykato. 
Nie była to więc dowolność osobista, ale waru- 
nek wynikający z prawa posiadania Cite 
jak żeby on był sprzętem lub rzeczą. W Ksie 
stwie Warszawskiem włościanin względem jas 
od r. 1806 sta w stosunku dzierz Żawcy. I na 
tem Polska nie _poprzestawała, nie uznawała. 
kwestji wloscial iej za rozstrzygniętą stanow- 
ezo, bo stale podejmowano projekta o ulepszenie 
bytu wolnego już włościanina. Rossja to, po ob- 
jeciu rządów królestwa Kongresowego, stawiała 
przeciw temu ` przeszkody, rezerwując kwestję 
włościańską dla siebie, jako érodek polityezny 
przeciw krajowi W r. 1864 podjęto reformę 
w tym właśnie 8 sensie. I co ważniejsza, ukaz: 
z tego czasu. üwlaszezajgce nie w pomyslach 
rzadu rossyjskiego poezatek wziely, bo sa tylko 
podzielonym na paragrafy przedrukiem broszury 
szlachcica polskiego, W. Surowieckiego, wydane 
w r. 1807 w Warszawie, jako projekt ówczesny, 
z celem przekazania ziemi odrobkowej na wis 
snosé włościanom. To samo tam سادا‎ 
te samo służebności pastewne i leśne, a tylk: 
całość w dobrej wierze i na korzyść kraju ص۵‎ 
pomyślaną, bez tej przymieszki celu politycznega 
który z kwestji sprawiedliwości społecznej, mia 
swar społeczny wytworzyć. Tego Rossja chciała. 
i to przeprowat zał u nas jej komitet urządza ۰ 
jący. Poczynając od r. 1806 chłop polski mia 
w Księstwie Warszawskiem, potem w Królestwie 
kongresowem. otwartą dla siebie szkołę pobi: 
czna, miał prawo nabywania ziemskiej wlasnose 
dosługiwał się w wojsku i na urzedzie "ARA 
od tego też czasu synowie chłopów poczęli wcho - 
dzić na większe ziemskie dziedzictwa i gdy na. 
wiedził mas najazd Komitetu aa 
posiadanie własności folwarcznej było w Kröle- 
stwie przez połowę ze szlachtą w ręku wnuków 
włościańskich, To zostały u nas ukazy uwłasz - 

czające, kiedy dla pobudzenia Rossji, tymczasem 
do zrzucenia się poddaństwa, trzeba było نوہ‎ 1 
tywy szlachty polskiej na Litwie, nastepnie za: 

nacisku ze strony rządu. 

Więc tutaj moze widzą dowód publieysei 
rossyjscy, Ze Polska domagając się bytu sam e- 
istnego, pragnie tylko do tradycyj staro-szla- 
checkich, powrócić? Tradycje te są u nas— tak. 
lecz one nie chęć wynoszenia się, nie przewage 
jednego stanu a poniżenie innych, ale obowiązki 
względem kraju i wszystkich warstw jego spo- 
łecznych mają nam przypominać, Do obowiązków 
tych zaliczamy walkę przeciw przewrotom i mi- 
hilizmowi, który z urzędnikami  rossyjskim | 
wprowadzono do prowincyj polskich. 

Powiadają nam, że chłop polski drży ma 
wspomnienie rządów szlacheckich. Spróbujmy es 
do tego obliczyć się z faktami. 

Znajomy mój Apolin Hofmeister, właściciel 
dóbr Szostakowa, w powiecie Brzesko-Litewskim, 
guberni grodzieńskiej, w r. 1864 został uwię- 
ziony i następnie zesłany na Sybir, majątek zaś 
na rzecz skarbu skonfiskowano. Zaprowadzoma 
tam urządzenia rządowe, włościanie zatem mu - 
szą być bardzo szczęśliwi, że im pana polskiege 
zabrano. y 

Jak oni to przyjeli, jak rozumieja nowe 
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stosunki swoje, niech mi będzie wolno zamieścić 
tu przykład dosłowny paru listów, pisanych po 
rosyjsku, które p. Hofmiester na Syberji od wło- 
ścian odebrał. Treść ich jest następującą : 
Szostakowo, d. 20 czerwca 1871 r. — 
„Miłościwy panie! My isza włościanie 
— wasi dawni poddani, Mikołaj Pieczka, i Jan 
Kowalczuk, z których byliście zadowoleni, jak 
i my z was, ale nieszczęście. chciało, ze Bóg 
wszechmocny nie dał wam zamieszkiwać w swo- 
im majątku, gdzie spojrzymy teraz, wszędzie 
rosną chwasty (wsiechudije) inie wesołe owoce, 
dá nam serce pęka od żalu. Zatem dowiedziaw - 
szy się w tym roku ja Mikołaj Pieczka, żeście 
wy zdrowi i chcecie mieć od nas wiadomość, 
piszemy, przyezem ośmielamy sie donieść o swo- 
jem zdrowiu, żeśmy zdrowi dziękować Bogu, 
czego i wam żyezymy i prosimy Najwyższego, 
żeby dał tę łaskę i żebyście do swegó majątku 
wrócili, a nam żeby pozwolił oglądać jeszcze 
masze drogie oblicze, które my przypominając 
sobie, nie możemy zapomnieć. Ja Mikołaj Pieczka 
chodzę po służbie, bo jak wiecie, nie mam swej 
ziemi, miałem nadzieję dostać 0d was, ale Bóg 
nie pozwolił, nie tracę jednak nadziei, że jeżeli 
nie ja, to dzieci moje będą oczekiwać tego, bo 
może da nam Najwyższy, że wy wrócicie. Ci 
ludzie wasi, których uszczęśliwiliście wy, są 
zdrowi, dziękują za waszą łaskę i proszą Naj- 
wyższego, żeby pozwolił wam wrócić, chcą pisać 
do was, a ja Jan Kowalezuk dostałem trzy 
dziesięciny ziemi od komisji nadawczej (Powie- 
roeznaja komisja), na niej postawiłem dom i mam 
kawałek chleba, a ze mną mieszka matka sta- 
ruszka, która prosi Boga, żeby choć przed śmier- 
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cią mogła was widzieć“ i t. d. 
W tym sensie cały list napisany. Piszą 


to włościanie dziś prawosławni, pochodzący od 
rodziców unickiego wyznania, W końcu listu 
dopisek taki : 2 9 RZ 

.Dowiedziawszy sie, ze ludzie wasi do 
was pisza, ja diaezek cerkiewny (prawoslawny), 
ktôrego może wy pamiętacie, boja byłem wtedy 
joszeze bardzo mały, życzę wam od Boga zdro- 
wia, szczęścia i całuję drogie de wasze. 

Podpisano: A. Barański. 

I jeszcze dopisek: 

„Ja Filimon Szmolik dowiedziawszy się, 
ze do was piszą, donoszę, że i ja zdrów, czego 
życzę i wam, a proszę Najwyższego, żeby dał 
wam jeszcze powrócić do nas, ze mną proszą 
Boga o to i dzieci moje. Ja teraz sam jestem 
na gospodarstwie, bo Roman "Murzyn wziął 
trzecią część ziemi i oddzielił się ۰ 

Drugi list, dnia 5. marca 1875 r. 

. „Jaśnie Wielm. Panie! Za darowane nam 
giunta ja nie przestanę być wdzięcznym, lecz 
teraz brat mój Jan, żąda ode mnie połowy, więc 
ośmielam się prosić was, przysłać nam wiado- 
mość, komu był darowany grunt, mnie, czy mo- 
jemu bratu? Przyczem proszę i to rozstrzygnąć, 
czy ta ziemia, eo dostałem za oddzieloną pod 
cmentarz, powinna do mnie należeć, ezyli też 
iło Mikołaja Murzyna i Jana Murzyna, którzy 
to cheą teraz odemnie odebrać. 

Podpisano : Izydor Murzyn.* 

Trzeci już nie list, ale w formie urzędo- 
wej podanie — nosi datę 20 maja 1875 r. 

„Ja — mówi podpisana — byłam sługą 
pod opieką waszych rodziców; a moich panów, 
byłam pokojową i wyszłam od nich za mąż za 
Kiryle Pieczkę, lecz mąż mój umarł w r. 1862, 
a ja zostałam z czworgiem małych dziatek. 
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Przy formowaniu listy nadawezej (Ustawnaja 
Hramota) w r. 1868 wyście rozkazali, żeby go- 
spodarstwo po mężu można zapisać na jego brata, 
Romana Pieczkę, ale z tem, że dzieci moje do- 
staną z tego połowę. Teraz Roman wszystko 
zabiera sam i nic nie daje nam. Ja się udawa- 
łam do gminy (wołośt) ale bez skutku, zatem 
proszę was rozstrzygnąć to, bo Roman powinien 
mieć połowę, a my także połowę. 
Podpisano : Natalia Pieezkowa.* 

Drugie z tejże daty podanie: 

Według rozporządzenia nieboszczyka ro- 
dziea waszego, mój ojciec Teodor Murzyn, zo- 
stał przeniesiony ze wsi Mursyny, do wsi Szo- 
stakowa, ale nasza stodoła została w dawnej 
wsi i teraz jeszcze tam stoi. Potem, kiedy nas 
urządzała komisja (powierocznaja), to myśmy 
do Muszyn wrócili na dawne grunta i ja 
użytkowałem ze stodoły, ale czterech naszych 
włościan kupili wasz folwark tutaj i oni stodołę 
odbierają odemnie. Upraszam rajpokorniej, przy- 
ślijcie rozkaz (predpisanije), żeby mnie tej sto- 
doły nie zabierali. 

Podpisano: Maksim Murzyn.“ 

Czy powyższe listy mogą służyć za dowód 
dla publicystów rossyjskich, że włościanie drżą 
u nas na wspomnienie rządów szlacheckich ? Nie 
musiały być te rządy tak przeciwne ich dobru, 
musieli mieć zapewne opiekę i dobry dwór z ni- 
mi utrzymywał stosunek, kiedy po zesłaniu da- 
wnego ich pana na Sybir, jeszcze oddają mu do 
rozstrzygnięcia spory pomiędzy sobą i proszą 
Boga o to, żeby tenże pan do nich powrócił. 

Zanotowałem wyzej, że reskrypt cesarski 
dla Litwy z : 9. grudnia 1857 r., za warunek usa- 
mowolnienia postanowił to, że poddaństwo nie 
może być inaczej znoszone, jak tylko stopniowo 
i na to kazano oczekiwać ukazu. Warunek ten 
nie mógł być pomijany bezkarnie, śmieli jednak 
obywytele zaraz przystąpili do wykonania swego 
projektu. 

Do tej liczby należał p. Hofmejster. Zaraz 
po złożeniu przez szlachtę projektów o zniesie- 
nia poddaństwa, zwołał on swoich włościan i po- 
wiedział, że grunta i osady, stanowiąc dotąd za 
pańszczyznę ich używalność, przechodzą do nich 
na własność. Decyzji ostatecznej z Petersburga 
nie czekał. Przejście na gospodarstwo parobcza- 
ne od razu nie było możliwe, za naradą przeto 
z włościanami, rozłożył to na siedm lat i sto- 
pniowo uwalniał włościan od powinności, Daro- 
wiznę tę jego śmielsi przyjęli, inni wszakże bali 
się, żeby na nich za to odpowiedzialność nie 
spadła, że robią układy z panem, kiedy nie ma 
jeszcze ukazu. Uwłaszczył od siebie piętnastu 
gospodarzy tylko, reszta postanowiła czekać, 
a każdy z uwłaszczonych dostał 31 morgów li- 
tewskiej ziemi. 

Ukaz następnie gwarantował szlachcie wy- 
nagrodzenie za grunta włościańskie, p. Hofmeister 
zrzekł się tego i w dokumentach na darowiznę 
wydanych zwolnił włościan od wszelkich opłat 
dworowi. Początkowo sam on nie wiedział, czy 
rząd nie będzie ścigał więcej pospiesznych oby- 
wateli, za takie poprzedzanie ukazów cesar- 
skich; w dokumentach przeto dla pierwszych 
pięciu włościan zeznał, że im grunta sprzedaje 
i że szacunek za takowe został mu wypłacony, 
ale rzeczywiście nie nie wziął. Po ogłoszeniu 
ukazu ostrożność ta była już niepotrzebną, doku- 
menta następne mówią o darowiznie bezpłatnej. 
(Dowody w sądzie powiatowym  Brzesko-litew- 


skim i w listach nadawczych, ustawnyja hra- 
moty). 

Jednocześnie p. Hofmajster pokasował kar- 
czmy w swych dobrach i zaprowadził szkółki 
dla dzieci włościańskich, uczono tam po polsku, 
ale uczono także i po rossyjsku, a kierownikiem 
nauki pod jego zwierzchnim dozorem, był miej- 
scowy pleban prawosławny, który przy rewizji 
biskupa Zielazowskiego z Grodna, dostał od nie- 
go za też szkółki nagrodę. Ee 

Powiedzą może pp. publicyści rossyjscy, że 
przykład p. Hofmeistra był pojedynczy, że wre- 
szcie on, jako po Syberji włóczony był powstań- 
cem, rewolucjonistą polskim, ale nie zwykłym 
obywatelem. Właśnie tutaj wskazówka, do eze- 
go prowadziła i do czego prowadzi Polska dobi- 
jająca się bytu niezawisłego. On należał do te- 
go odcienia, dowód więc czego ten odcień chce. 
Wreszcie, czy można pojedynczym nazwać fakt 
taki w kraju, gdzie tyle innych faktów znacznie 
wcześniej go poprzedziło. Staszyc i Hrubieszow- 
sey włościanie, Kr. Brzostowski i gmina fabry- 
czna w Sztabinie (Augustowskie), urządzenie 
włościan w Retowie na Zmudzi przez księcia 
Ogińskiego, a zresztą któryż to z obywateli na 
Litwie i Rusi był przeciwny zniesieniu pod- 
daństwa i uwłaszczaniu. Byli w końcu i tacy, 
którzy jednocześnie z p. Hofmeistrem sami urzą- 
dzili się z włościanami i własność ziemi bez wy- 
nagrodzenia im zapewnili. 

U p. Hofmeistra, jak powiedziałem, uwla- 
szczenie przyjęło tylko 15 włościan, inni zaś 
postanowili czekać wykonania ukazów. Ci wy- 
szli najgorzej, bo tamci nic nie płacą, ci zaś 
zostali obłożeni ciężarami, których p. Hofmeister 
nie domagał się wcale. 

To są dowody nasze, w obec których za- 
rzuty prasy rossyjskiej są tylko brednią i pisa- 
niną bez sensu. 

Ant. Mroczek. 


KRONIKA NAUKOWA. 


przez 


B. ABAKANOWICZA. 


Najbogatszym dzieunikiem na świecie, jest. 
New York Herald amerykański. Żaden inny nie: 
posiada takiej liczby korespondentów i tak dzielnie 
zorganizowanego sztabu reporterskiego. Dosyć 
przypomnieć sobie jednego z nich, Stanleya, co. 
to kosztem dziennika odbył już dwie podróże 
w głąb kontynentu afrykańskiego, a teraz poje- 
chał znowu by odbyć trzecią. Odkrycia, ktore: 
ten podróżnik porobil, należą do najważniejszych 
i najwięcej rzucających światła na tajemnicze 
wnętrze Afryki. 

Oprócz tego, dziennik New York Gerald 
posiada własne, znakomicie zorganizowane obser- 
watorjum i biuro meteorologiczne, które szcze: 
gólniej dla żeglarzy ma wielką wartość. Biuro 
to donosi często Europie o burzach, które wy- 
twarzają się przy kontynencie amerykańskim 
i w szalonym tańcu po nad oceanem biegą ku 
wybrzeżom europejskim. Telegram z biura me- 
terologicznego na parę dni wyprzedza takie burze 
i żeglarze mają czas schronić się w bezpieczne: 
porty. W bardzo wielkiej ilości wypadków prze- 
powiednie New ‘York díeralda jak najściślej sig 
sprawdziły i to, co z początku uważano za hum- 
bug amerykański, dziś jest traktowanem zupełnie 
na serjo i obserwatorja zachodnio - europejskie 
w ciągłym są stosunku z biurem ¿Heralda, 
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